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Podajemy pełny tekst prze- 
mówienia Prezydenta  Piecka, 
wygłoszonego w dniu 20 bm. na 
Dworcu Głównym w Warszawie 
— przed odjazdem ze Stolicy, 


Szanowny Panie Premierze! 
Drodzy Przyjaciele Polacy i Ro- 
botnicy Warszawy! 


PĘDZIŁEM w Warszawie dwa 

dni. Były to dwa dni wypel- 
nione głębokimi i niczapomnianymi 
przeżyciami, Obecnie, opuszczając 
Warszawę, chciałbym przede wszy- 
stkim podziękować Waszemu Prezy- 
dentowi Bolesławowi Bierutowi, Rzą 
dowi, władzom m. Warszawy i ca- 
łemn narodowi polskiemu za wielką 
gościnnność, którą okazano mnie i 
osobom towarzyszącym mi. Gdziekol 
wiek się udawałem, czy było to pod 
czas spotkań z kierowniczymi 0s0- 
bistościami Waszego Rządu, czy z 
Waszym sławnym robotnikiem bado 
wlanym Czajką lub z robotnikami fa 
bryki traktorów „Ursus“, czy przy 
zwiedzaniu miasta lub urządzeń kul 
turalnych — wszędzie spotykałem 
się z przyjęciem, owianym duchem 
szczerej przyjaźni. I to niewątpli- 
wie jest największym przeżyciem 
tych dwóch dni. Dlatego chciałbym 
powiedzieć ludności Warszawy i ca- 
łemn narodowi polskiemu: 


Rząd naszej Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej, jej socjalstycz- 
ne masy robotnicze i wszystkie: po- 
stepowe siły będą krzewić i umat- 
niać te stosunki dobrego sąsiedztwa 
i przyjaźni. Przyjaźń niemiecko - 
polska doznała w wyniku mojej wi- 
zyty dalszego wzmocnienia i roższe- 
rzeńia, To jest nasze najpiękniejsze 
podziękowanie dla Was i. z tym 
wspaniałym przekonaniem wracamy 
do Niemiec. Przyjaźń niemiecko - 
polska służy utrzymaniu i umocnie- 
niu pokoju. Granica na Odrze i Ny- 
sie stała się prawdziwą granicą po- 
koju, która łączy ze sobą oba nasze 
narody i przez to służy pokojowi w 
całej Europie, 


Dre wielkie przeżycie tych 
dni związane jest z wspania- 
łym budownictwem, które wre na 
Waszych budowach i w Waszych fa- 
brykach. 

Macie prawo być dumni z Wa- 
szych osiągnięć 1 z Waszych przo- 
downików pracy. Chciałbym z tego 
miejsca szczególnie serdecznie pô- 
dziękować Waszym  przodownikom | 
pracy za to, że swoimi umiejętnoś- 
ciami i pracą odbudowują lepiej i 
piękniej to, co zostało. zbrodniczo 
zniszczone przez hitlerowców. Wa- 
szymi nowymi metodami pracy da- 
jecie również naszym przodującym 
robotnikom wzór i przykład, Przez 
ścisłą współpracę i wymianę do- 
świadczeń Waszych i naszych prze- 
downików pracy przyjaźń miedzy 
naszymi narodami tak sie wzmocni, 
że będzie ona nierozerwalna. 


rzecim wielkim przeżyciem 

tych dwóch dni było poznanie 
wielkiej troski o dobro ludzi pracy, 
przejawiejącej się we wzorowych 
urządzeniach socjalnych. które są 
już zbudowane, lub które znajduja 
się jeszcze w budowie. Byłem w 
dwóch Waszych przedszkolach, Wi- 
dząc zdrowe i radosne dzieci na Ma- 
riensztacie i w „Ursusie“, odeznłem 
najgłębiej że naszym największym 
i najpiękniejszym zadaniem jest za- 
pewnienie tym dzieciom i całej na- 
szej młodzieży pokojowej i szczęśli- 
wej przyszłości. 

Dla realizacji tego celu pracują 
Wasi i nasi przodownicy pracy, w 
tym celn wzmacniamy przyjażń mię 
dzy naszymi narodami. 

Niech żyje przyjażń polsko „ nie- 
miecka! 

Niech żyje Polska Ludowa, która 
pod przewodnictwem Prezydenta 
Bolesława Bieruta pracuje dla pako. 
ju i buduje socjalizm! 

Niech żyje wielki światowy bôn 
pokoju i jego genialny sternik, nasz 
wspólny Przyjaciel i Wódz. Genera- 
Hssimus Stalin! 
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ogoeaScihi Warszawę 
żegnany gorąco przez ludność Stolicy 


WARSZAWA. — Po dwudniowym pobycie w Warszawie Prezydent 
Demokratycznej Wilhelm Pieck wraz z członkami Rządu i towarzyszącymi mu osobami 


dnia 20 bm. w godzinach wieczornych Polskę. "M 
rozmów ustalono całkowitą zgodność poglądów na sytuację i sto- 


W toku przeprowadzonych 


sunki międzynarodowe, co znalazło też wyraz w przemówieniach ! 
Piecka i Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta na przyjęciu w Radzie Państwa. i 
W czasie swoich. spotkań z ludnością Warszawy, Prezydent Wilhelm Pieck przyjmowany był 


wszędzie gorąco i serdecznie. 


Ww 

Polski Ludowej gorąco pozdrawiają Dostojnego Jubilata i ślą 
Mu życzenia długich lat zdrowia w pracy dla dobra miłującej 
pokój ludzkości. 


dniu 71 rocznicy urodzin Józefa Stalina, masy, pracujące 


Republiki 
opuścił 


Niemieckiej 


Prezydenta NRD Wilhelma 


Odjeżdżającego Prezydenta NRD 
i towarzyszących Mu przedstawicieli 
NRD żegnali na dworcu: Członek Ra 
dy Państwa- wicemarszałek- -Sejmu 
Roman Zambrowski, premier Rządu 
R. P, Józef Cyrankiewicz, WEES aa 
mierzy: Hilary Minc, Aleksander Za 
wadzki i Hilary Chełchowski, mini- 


ster Spraw Zagranicznych — Zyg- 
munt Modzelewski, wiceminister 
Obrony Narodowej — Władysław 


Korczyc, przewodniczący Prezydium 
Rady Ngrodowej m. st. Warszawy 
Jerzy Albrecht oraz licznie zgroma- 
dzona ludność Warszawy. 

Obecni byli również przedstawicie 
le dyplomatyczni ZSRR i państw de 
mokracji ludowej. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem Do 


Towarzysza 


JÓZEFA STALINA 


W dniu 71-lecia Waszych 
urodzin przesyłam Wam w 
imieniu Komitetu Centralnego 


Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej najgorętsze pozdro 
wienia i serdeczne życzenia dłu 
gich lat życia i zdrowia dla do 
bra całej postępowej ludzkości, 
dla zwycięstwa sprawy pokoju 
i socjalizmu. 

Kierując się Waszymi wska- 
zaniami í naukami, które rozwi 
jaja i pogłębiają marksizm - le 
ninizm — ten niezawodny oręż 
klasy robotniczej — polskie ma 
sy pracujące budują z entuzjaz 
mem ustrój sprawiedliwości spó 
łecznej — ustrój socjalistyczny. 

Wasza pomoc i przyjaźń, ja 
ką okazaliście i okazujecie na- 
dal naszemu narodowi, Wasza 
nieugięta walka o pokój i niepo 
dległy byt narodów, budzi do 
Was gorące uczucia miłości 
najszerszych mas ludu połskie- 
go. 

W chwili, gdy amerykańscy 
imperialiści czynią gorączkowe 
przygotowania do nowej wojny 
światowej i odbudowują neohi 
tlerowską machinę wojenną w 
Niemczech zachodnich, naród 
polski bardziej zwarty i jedno- 
lity w swej woli niż kiedykol 
wiek, łączy się z bratnimi naro 
dami wielkiego Związku Radzie 
ckiego, w wytrwałej pracy nad 
umocnieniem obozu pokoju. 

Naród polski jest głęboko 
przekonany, że coraz mocniej- 
szy i potężniejszy światowy o- 
bóz pokoju, któremu przyświe 
cają Wasze idee i wskazania, 
pokrzyżuje zbrodnicze plany 
imperialistów. 

Przewodniczący 

Komitetu Centralnego PZPR 


Bolesław Bierut 


Potęga Państwa radzieckiego 


zmalezia swój wyraz. 


w wyborach do 


rad terenowych 


MOSKWA. — Ze stolic republik | na kandydatów bloku komunistów 


radzieckich, w których odbyły się 
dnia 17 bm. wybory do rad tereno- 
wych delegatów ludu pracujacego, 
napływają w dalszym ciągu meldun 
ki o przebiegu wyborów. 


W wyborach delegatów do Mos- 
kiewskiej Rady Obwodowej wzięło 
udział 99,98 proc, ogólnej liczby za 
rejestrowanych wyborców. we 
wszystkich 350 okręgach wyborczych 


Miłość i przywiązanie do STALINA 


łączy masy pracujące Polski i NRD 


WARSZAWA. 

Masy pracujące całej Polski podej 
mują w dalszym ciagu poważne zo- 
bowiązania produkcyjne dla uczcze- 
nią 71-ej roczniey urodzin wodza ca- 
łej postępowej ludzkości, wielkiego 
przywódcy światowego obozu pokoju 
— Józefa Stalina. O wykonaniu pla- 
nów produkcyjnych meldowały na uro 
czystych zebraniach załogi zakładów 
fabrycznych Stolicy. 

Uczestnicy zebrań dawali wyraz 
swego przywiązania i wdzięczności 
dła wielkiego przyjaciela Poiski. 


KRAKÓW. 


Robotnicy wszystkich przedsię- 
biorstw, wykonujących prace budow- 
larte dla osiedla robotniczego w No- 
wej Hucie, podjęli szereg nowych 
konkretnych zobowiązań produkcyj- 
nych, w celu uczczenia 71-ej roczni- 
cy urodzin wielkiego wodza obozu 
postępu i pokoju. 

Robotnicy społecznego przedsię- 
biorstwa budowlanego zobowiązali 
się skrócić terminy wykonywanych 


Prowincja Hameen wolna 


od okupacji amerykańskiej. — Pochód 
koreańskiej Armii Ludowej trwa 


PEKIN. — Naczelne 
koreańskiej Armii Ludowej podaje: 

Oddziały Armii 
dzą w dalszym ciągu 
wszystkich frontach, 


Ludowej prowa- 
natarcie na 


Na wybrzeżu wschodnim wojska 
ludowe prowadziły pomyślne dzia- 
łania bojowe, wyzwalając dalsze mia 
sta i wsie. 

Na południe od Hamhyng i na pół 


dowództwo |noc od Wonsan wojska ludowe wy- 


zwoliły miasta Czonphen, Jonan, Ko 
won, Munczhon i wiele innych miej 
scowości. W ten sposób po rozgro- 
mieniu i wypędzeniu nieprzyjaciela 
z wybrzeża wschodniego oddziały 
Armii Ludowej wyzwoliły całkowi- 
cie prowincje północny Hamgen i po 
łudniowy Harmgen oraz północną 
część prowincji Kanwon. 


prae przy budowie miasta Nowa Hu 
ta. M. in. brygada zbrojarska Mie- 
czysława Sendora postanowiła wyko 
nać przedterminowo montaż stropów 
w dwóch blokach mieszkalnych osie- 
dla robotniczego. Młodzieżowa, ZMP- 
owska brygada betoniarzy, zobowią- 
załaą się poważnie skrócić przewidzia 
ny harmonogramem czas robót. 


BERLIN. 

W związku z 7l-leciem urodzin 
Generalissimusą Stalina pracujący 
NRD podejmują nowe zobowiązania 
produkcyjne i wysyłają do Moskwy 
niezliczone telegramy z życzeniami 
dla wielkiego Solenizanta. 

Dzień urodzin Stalina, najlepszego 
przyjacielą narodu niemieckiego — 
stwierdza w swym telegramie Za- 
rząd Związku Górników, — jest dla 
nas dniem dalszej mobilizacji do wal 
ki o pokój, postęp i solidarność mię 
dzynarodową. 

Towarzystwo przyjaźni niemiecko- 
radzieckiej w Saksonii osiągnęło już 
liczbę 500 tysięcy członków i speł- 
nilo tym samym przedterminowo swo 
je zobowiązania podjęte dla uezcze- 
nia 71 rocznicy urodzin Generalissi- 
musa Stalina. 

W. szkołach i4w zakładach przemy 
słowych Saksonii w dzień urodzin 
Stalina odheda sia abchodv i nroczy 
stości. 3 


i bezpartyjnych głosowało 99,75 pro- 
cent ogólnej liczby wyborców, bio- 
rących udział w głosowaniu, 


W głosowaniu w 26 okręgu wybor 
czym w Leningradzie, z którego do 
Leningradzkiej Rady Obwodowej 
kandydował Józef Stalin wzięło u- 
dział 100 proc. wyborców, Ogółem 
głosowało 29.904 osób. Na Stalina 
padło 29.904 głosy. Tak wiec w wy- 
borach wzięło udział 100 proc, wy- 
borców i wszyscy oddali swe głosy 
na Józefa Stalina, 


Jednogłośnie wybrano również do 
Leningradzkiej Rady Obwodowej i 
Leningradzkiej Rady Miejskiej — 
Mołotowa, Malenkowa, Berię į Bul- 
ganina, 


Prasa radziecka komentuje nadal 
szeroko przebieg wyborów do rad 
terenowych, które odbyły się 17 gru 
dnia br. w 9 republikach związko- 
wych. 

Nasze wybory — podkreślają „Iz- 
wiestia" w artykule wstępnym — 
wykazały raz jeszcze całemu światu 
siłę i niezwyciężoność radzieckiego 
państwa socjalistycznego, wiarę ludzi 
radzieckich w swój dzień jutrzejszy, 
Wybory stały się dobitnym ostrze- 
żeniem pod adresem podżegaczy do 
nowej wojny, knujących ciemne pla 
ny napaści na Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej. 


Specjalny tom 
historii językoznawstwa 


MOSKWA. — Pracownicy Insty- 
tutu  Językoznawstwa Akademii 
Nauk ZSRR przygotowują do druku 
specjalny tom poświęcony historii 
nauki o języku. Dzieło to odzwier= 
ciedli rozwój badań w dziedzinie ję- 
zykoznawstwa począwszy od XVHI 
wieku. 

Specjalny rozdział poświęcony bę- 
dzie pracom Stalina z dziedziny mar 
ksistowskieza iezykoznawstwa, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Drugi dzień wizyty 


Prezydenta Piecka 
upłynął w serdecznej i przyjaznej atmosferze 


WARSZAWA. — Dnia 20 bm. w 
godzinach porannych Prezydent NRD 
Wilhelm Pieck w otoczeniu przyby- 


goście zwiedzali 
działy fabryki. 
W jednej z największych hal fabry 


łych wraz z Nim do Polski przedsta-| ki odbył się wiec, na którym do ze- 


wieieli Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej zwiedził fabrykę trakto- 
rów „Ursus“. 

Załoga „Ursusa“ niezwykle serdecz 
nie witała wieloletniego bojownika 
a faszyzmem hitlerowskim, Prezy- 
denta Wilhelma Piecka. 

W otoczeniu przodowników pracy 
i racjonalizatorów zakładów „„Ursus* 
Prezydent Pieck i towarzyszący Mu 


Plenum GRZZ przyjęło uchwały 


w sprawie usprawnienia pracy ruchu zawodowego 


WARSZAWA. — W dalszym cią- 
gu obrad VI plenarnego posiedzenia 
Centralnej Rady Zw. Zaw. czołowi 
działacze polskiego ruchu zawodowe 
go wysłuchali i przedyskutowali re 
ferat przewodniczącego Zarządu Głó 
wnego ZZ Włókniarzy — Krzywań- 
skiego, który omówił rozwój akcji 
socjalnej w przemyśle włókienni- 
czym oraz referat sekretarza CRZZ 
Zygmunta Kratko; który przedłożył 
Plenum projekty uchwał, dotyczą= 
cych usprawnienia pracy organiza- 
cyjnej ruchu zawodowego. 

Obrady podsumował przewodni- 
czący CRZZ — W. Kłosiewicz, po 
czym uczestnicy Plenum przyjęli sze 
reg rezolucji, uchwał i wniosków. 

Wśród ogromnego entuzjazmu i 
długo niemilknących oklasków, u- 
czestnicy Plenum uchwalili wysła- 


nie depeszy do Józefa Stalina z oka- 
zji 71 rocznicy urodzin wodza świa- 
tfowego obozu wałki o pokój. 


branych przemówił Prezydent NRD. 

Przed opuszczeniem zakładów, zało 
ga wręczyła Prezydentowi upominek 
w postaci rzeźby w brązie, przedsta 
wiającej robotnika na tle zębatego 
koła. 


WARSZAWA. -— Dnia 20 bm, 
Prezydent Pieck w otoczeniu przyby 
tych z Nim przedstawicieli NRD zło 
żył wieniec u stóp Mauzoleum na 
cmentarzu Żołnierzy Armii R2dzie- 
ckiej w Warszawie, 

Prezydent NRD w towarzystwie ze 
branych udał się następnie na cmen- 
tarz Powązkowski, gdzie złożył wie- 
niec na grobie Juliana Marchlew- 
skiego. 

Prezydent Pieck w pełnych uzna- 
nia słowach złożył. hołd wielkiemu 
rewolucjoniście polskiemu, współ- 
twórcy zwiazku „Spartakus“, towa- 
rzyszowi walk Karola Liebknechta i 
Róży Luksemburg. 

Prezydent Pieck podkreślił, że pol 
ska i niemiecka klasa robotnicza ni- 
gdy już więcej nie dopuszczą do skłó 
cenia obu narodów. 


WARSZAWA, — W dniu 20 bm. 
Prezydent NRD Wilhelm Pieck wy- 
dał przyjęcie w salach redutowych 
Teatru Narodowego. 

Na przyjęcie przybył Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut. 

W przyjęciu uczestniczyli członko- 
wie Rady Państwa, członkowie Rzą- 
du R. P. z premierem Józefem Cy- 
rankiewiczem na czele, członkowie 
towarzyszącej Prezydentowi Piecko- 
wi delegacji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, przedstawiciele 
władz naczelnych PZPR i stronnietw 
politycznych, przedstawiciele dyplo- 
matyczni ZSRR i państw demokra- 


poszczególne od-| cji ludowej oraz przedstawiciele świa 


ta naukowego, artystycznego i kul- 
turalnego Stolicy. 

Przyjęcie upłynęło w bardzo ser- 
decznej atmosferze. 


WARSZAWA. — Dnia 20 bm. z 
okazji pobytu w Warszawie Prezy- 
denta NRD — Wilhelma Piecka w 
Teatrze Polskim odbyło się uroczyste 
przedstawienie sztuki Wojciecha Bo- 
gusławskiego pt, „Krakowiacy i Gó- 
rale“, 


Nr 351 


o S 


Na zdjeciu — Prezydent Wilhelm 
Pieck i wiceminister gen. Marian 


Na przedstawieniu obecni byli Pre! Naszkowski przechodzą przed fron- 


zydent NRD Wilhelm Pieck i Prezy- 
dent R. P. Bolesław Bierut. 


tem kompanii honorowej na Placu 
Zwycięstwa w Warszawie. 


Do Prezesa Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 


Generalissimusa J. W. Stalina 


Moskwa — Krem! 


Z okazji 71 rocznicy Pańskich urodzin ślę Panu, Panie Premierze, 


najserdeczniejsze życzenia Rządu 


Polskiego i moje własne. 


Pańskie wielkie Imię jest nierozerwalnie związane z wyzwoleniem na 
rodu polskiego, ze stworzeniem nowych, opartych na trwałęs, przyjaźni 


stosunków między naszymi narodami, 


z zapewnieniem Polsór cennej 


pomocy Związku Radzieckiego i z otwarciem narodowi polskiemu per- 


spektyw pomyślnego rozwojit. 


od Pana przewodem twalczy dziś ludzkość o pokój i postęp. Ca- 


ły naród polski bierze udział w tej 


walce. tworząc swoim socjalisty= 


cznym budownictwem coraz mocniejsze ogniwo w obozie pokoju. 
Pod Pańskim kierownictwem pokój zwycięży wojnę. 


Józef Cyrankiewicz 


o wykonaniu planów rocznych 


KATOWICE. — Dnia 19 bm, By- 
tomskie Zakłady Przemysłu Węglo- 
wego zameldowały o wykonaniu za 


O czym radzili podżegacze 
na konferencji w Brukseli 


LONDYN. — Dzienniki opubliko= 
wały komunikat oficjalny o wyni- 
kach konferencji ministrów spraw 
zagranicznych państw, uczestniczą- 
cych w agresywnym pakcie atłantyc 
kim, 

Komunikat stwierdza, że opraco- 
wano praktyczne środki, mające na 
celu utworzenie w Europie tzw. 
„zjednoczonej armii* pod dowódz- 
twem scentralizowanym. Naczelnym 
dowódcą wojsk paktu atlantyckiego 


będzie generał Eisenhower. 

Komunikat podaje, że utworzono 
biuro dla spraw produkcji wojennej. 

Kompetencje tego biura będą szer 
sze niż kompetencje istniejącej do- 
tąd rady dła spraw produkcji zbro- 
jeniowej. 

Jak wynika z komunikatu, sekre- 
tarz stanu Acheson uzyskał zgodę po 
zostałych uczestników paktu atlan= 
tyckiego dla włączenia zachodnio - 
niemieckich jednostek wojskowych 


do „armii paktu atlantyckiego". Ko- 
munikat stwierdza w tej sprawie, że 
„na konferencji stwierdzono zbież- 
ność poglądów w sprawie wkładu 
Niemiec w obronę Europy". 

Acheson w szczególności do- 
magał się od swych europejskich sa- 
telitów wzmożenia wydatków na 
zbrojenia, obniżenia stopy życiowej 
ograniczenia produkcji pokojowej i 
jeszcze bardziej energicznego zwal- 
czania ruchu robotniczego. 


dań produkcyjnych pierwszego roku 
Planu 6-letniego. Jest to czwarte z 
kolei zjednoczenie przemysłu weglo- 
wego, które wypełniło już plan wy- 
OOM węgla kamiennego na 1950 
rok. 


W wyniku systematycznej bitwy 
o plan, górnicy Bytomskich Zakła- 
dów P, W. przekraczali w roku bież. 
produkcyjne zadania miesięcznie śre 
dnio o 3 proc. 


KATOWICE. — Dnia 18 bm. zało 
ga huty „Pokój“ zrealizowała przed 
terminowo plan wartościowy na r. 
1950. 


Do przedterminowego wykonania 
zadań pierwszego roku Planu 6-lef- 
niego przyczyniło się w hucie prze- 
de wszystkim silnie rozwinięte współ 
zawodnictwo pracy i przynoszący po 
ważne efekty gospodarcze ruch ra- 
cjonalizatorski, 


Codzienna nowelka „Ekspresu“ 


P. Pawlenko 


słowa. 


— Są jeszcze tacy ludzie 


| pod czyim adresem skierowane były tejswoich ludziach, jacy są, skąd pochodzą, 


co robią. 


ciągnął 


I Woropajew zaczął 


ze wzruszeniem 


Odwiedziny u Stalina 


(Fragment powieści pt. „Szezęście“) 


Woropajew zobaczył Stalina. W jasnej, 
wiosenrej kurtce, w jasnej czapce, Stalin 
stał obok starego ogrodnika przy krzaku 
winorośli, który węzłowatymi pędami 
wczepił się w Ścianę wysokiego szpaleru. 
Patrząc na Woropajewa Stalin pokazywał 
jeszcze ogrodnikowi coś, co widocznie obu 
ich macno interesowało. 

— Spróbujcie tej metody, nie lękajcie 
się! — mówi Stalin — sam ją sprawdzi- 
łem, jest niezawodna! 

A ogrodnik, patrząc na swego rozmów 
cę z wyrazem zmieszania, a zarazem dzie 
cięcego zachwytu, rozkładał ręce. 

— Straszno, wbrew nauce, Józefie Wis- 
sarionowiczu. Za cara byli tu u nas Bóg 
wie jacy specjaliści, a też nie mieli od- 


wagi. 
—Na wiele rzeczy nie mieli odwagi — 
odrzekł Stalin. — Za cara i ludzie marnie 


rośli — i cóż z tego, nie powinniśmy się 
tym przejmować. Śmielej eksperymen- 
tujcie! Winna latorośl i cytryny potrzeb- 
ne nam nie tylko w waszych stronach. 

— Klimat nie pozwala, Józefie Wissa- 
rionowiczu. Przecież to chucherko, deli- 
kacik, gdzież temu do mrozu! — ogrodnik 
wskazywał ręką krzak winny. 

— Przyzwyczajajcie do surowych wa- 
runków, nie kójcie się! My obaj też po- 
chodzimy z południa, a na północy nie 
źle czujemy się — zakończył Stalin i zro 
bił kilka kroków na spotkanie Woropa- 


jewa. 
Stalin przywitał sie i nie wypuszcza 


jąc ręki Woropajewa poprowadził go ku 
stolikowi i plecionym krzesłom, gdzie się 
dział Wieczesław Michajłowicz Mołotow. 

Stalin był niewiarygodnie spokojny, 
zdawało się, że z całego świata interesuje 
go w tej chwili najbardziej los Woropa- 
jewa i może jeszcze jasno-niebieskie nie- 
bo, ciepło spływające ku morzu. na które 
Stalin spoglądał od czasu do czas, do- 
brotliwie przymrużając oczy. 


Woropajewowi wydało się, że Stalin nie - 


postąrzał się od czasu, gdy widział go po 
raz ostatni na defiladzie, 7 listopada 1941 
roku, ale zmienił się mocno w innym sen 
sie, 

Twarz jego znana do najmniejszej 
zmarszczki, wzbogaciła się o nowe rysy, 
rysy uroczystej powagi i Woropajew, za- 
uważywszy to, ucieszył się. 

'Twarz Stalina nie mogła nie zmienić 
się i nie przybrać nowego wyrazu, gdyż 
lud patrzył w niego, jak w zwierciadło 
i widział w nim siebie samego, a lud prze 
cież zmienił się, nabierając większego do 
stojeństwa. 

Mołotow dopomógł do przezwyciężenia 
pierwszych niezręcznych momentów i roz 
mowa stała się ogólna. 

— Opowiadano mi o was i moim zda- 
niem, postąpiliście słusznie — powiedział 
Stalin — wybierając sobie pracę w okrę- 
gu. Mamy jeszcze, niestety, wielu ludzi, 
którzy wolą być gryzipiórkami w Mos- 
kwie, niż gospodarzami na prowincji. 

Stalin spojrzał na Mołotowa, który 
uśmiechnął się, jakby dobrze wiedział, 


Stalin. — Ale wkrótce skończą się ich 
czasy... Powiedźcie, jakie są wasze najpil- 
niejsze potrzeby? Nie krępujcie się, mów- 
cie — Stalin poprawił się w krześle į sięg 
nął ręką do pudełka z papierosami. Faj- 
ki, nie wiadomo dlaczego, nie miał przy 
sobie. 

— Ludzi potrzeba! — odrzekł Woropa* 
jew. — Przede wszystkim mądrych lu- 
dzi, towarzyszu Stalinie. 


— Trzeba samemu wychowywać mą- 
drych ludzi, towarzyszu pułkowniku 
szybko i jakby rozkazująco powiedział 
Stalin. — Wychowywać na miejscu, nie 
czekając, aż zlecą do was z Moskwy. 
Jakże to? Nigdzie nie jest powiedziane, 
że dobrzy pracownicy rodzą się tylko w 
Moskwie! 

— Wyrastają, oczywiście, i tutaj, ale 
powoli, a zapotrzebowanie wielkie, wszę- 
dzie pustki — powiedział  'Woropajew, 
czując, że w tej sprawie nie spotka się z 
poparciem Stalina. 

—A jak wam powodzi się, nie lekko? 
— patrząc z mkosa, powiedział Stalin, 
jakby chcac nie tyle dowiedzieć się o 
czymś, co mu było dobrze wiadome, ile 
usłyszeć ton odpowiedzi. 

— Nie lekko. 

—Dobrze, żeście poprostu powiedzieli. 
Niejednego zapytasz: „Jak się wam po- 
"wodzi?" — „Znakomicie“, a potem wy” 
chodzi na jaw, że nie co dzień obiad ja- 
da. Tak, na razie marnie żyjemy, ale po- 
wiedźcie kołchożnikom, że wkrótce wszy- 
stko zmieni się radykalnie na lepsze. 
Problemy aprowizacji kraju partia roz- 
strzygać będzie z taką sama energią, z 
jaką swego czasu rozstrzygała zagadnie- 
nie uvrzemysłowienia.  Opowiedźcie © 


opowiadać o wszystkich, którzy byli mu 

bliscy, o Wiktorze Organowie, Pauso- 
wie, Cimbalłe, o Marii Bogdanownie i 
jej sanatorium dziecięcym, o małżeństwie 
Podniebiesko, o Gorodcowie, o wszystkich, 
z którymi marzył o przyszłości. 

— A mówiliście, że potrzebni są wam 
ludzie! — odparł zdumiony Wieczesław 
Michajłowicz. — Ależ u was tu cała ho- 
dowla. Zaczniemy wkrótce sami zabie< 
rać od was. 

Stalin długo jeszcze wypytywał o 
wszystko, zamyślał się, nagle pogrążał 
się w. sobie, jakby chciał porównać wia 
domości teraz usłyszane z tymi, które 
usłyszał wcześniej i rozeznać. Potem 
znów się ożywił, radując się z każdego 
nowego nazwiska. 

Woropajew, ogromnie podniecony tą 
rozgrzewającą serce rozmową, włożył 
rękę do kieszeni płaszcza i wydostając 
chustkę, wytrzasnął bukiecik świeżych 
śnieżyczek. 

Wtedy opowiedział o małej Tworożen 
kowej, która marzyła o tym, by te kwia- 
ty podarować Stalinowi. 

Stalin zatroskał się, czym by mógł od- 
wdzięczyć się Tworożenkowej. Wreszcie 
zawezwał kogoś i poprosił o przyniesienie 
w specjalnym koszyczku kilku ciastek. 

Kiedy Woropajew dostał koszyczek, 
poprosił o pozwolenie odejścia. 

— Zuch, zuch, żeście tak postąpili — 
rzekł Stalin, żegnając się. — Nikogo nie 
słuchajcie, ktoby chciał wam wymyślać. 
Urzędników i tax mamy nadmiar. 

. A kiedy spojrzał Woropajewowi prosto 
"w oczy, twarz jego tak rozbłysła, jak 
gdyby padł na nią promień słońca. 
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WIELRI PRZYJAGIEŁ POSNI 


Rok temu, z warszawskiego 
dworca wyruszył do Moskwy po~- 
ciąg z podarkami, które polscy 
robotnicy, chłopi, młodzież pol- 
ska, przygotowali dla wielkiego 
przyjaciela Polski w 70 rocznicę 
jego urodzin, dla Józefa Stalina. 

Pamiętamy piękne szkatułki i 
obrazy, precyzyjne modele ma- 
szyn, rzeżby w węglu, w soli. 
Wykonawcy długie nieraz miesią 
ce mozolili się, aby ich prace wy- 
padły jak najlepiej, jak naj- 
piękniej, aby stały się symbolem 
miłości i uwielbienia. wdzięczno 
ści, jakie nasz naród żywi dla 
Wielkiego Wodza międzynarodo- 
wego proletariatu, dla wypróbo- 
wanego i piezłomnego przyjaciela 
naszej ludowej ojczyzny. 

Józef Stalin z Polakami i ze 
sprawą Polski zetknął się bezpo- 
średnio już we wczesnej młodo- 
ści. W późniejszych latach kon- 
fakt ten zacieśnił się jeszcze bar- 
dziej, a wszystkie historyczne do 
kumenty Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej, bezpośrednio: doty- 
czące sprawy niepodległości. na” 
szej ojczyzny, noszą jego podpis. 

To na wniosek Lenina i Stalina 
Piotrogrodzka Rada Delega- 
tów Robotniczych i Żołnierskich 
oświadczyła w marcu 1917 roku, 
że „Polska ma prawo do całko- 
witej niepodległości". 

To jeden z pierwszych dekre- 
tów Rady Komisarzy Ludowych, 
wydany w sierpniu 1918 roku, 
zniósł raz na zawsze wszystkie 
układy rozbiorcze i uznał „nieod- 
łączne prawe narodu polskiego 
do jedneści i niepodległości”, 

Dwukrotnie wypadło Stalinowi 
brać kierowniczy i decydujący 
udział w aktach, które stanowi- 
ły o naszej niepodległości. 

Po raz pierwszy w latach 
1917-18, po raz drugi w latach 
1943-44, w latach szczególnie dla 
narodu polskiego ciężkich, w la- 
tach gdy naród nasz zdradzony i 
sprzedany przez rządy reakcji, 
cierpiał w jarzmie hitlerowskiej 
niewoli. 

Mimo, że reakcyjne koła pol- 
skie nadal kontynuowały antyra- 
dziecką politykę, mimo. że An- 
ders w chwilach dla Zwiazku Ra- 
dzieckiego najtrudniejszych,* w 
chwilach Stalingradu, wyprowa- 
dzał z ZSRR polskie addziały, 
zorganizowane i zaopatrzone dzię 
ki Związkowi Radzieckiemu, 
Józef Stalin, konsekwentny, wier 
ny przyjaciel narodu polskiego — 
ani na chwilę nie zmienił swegó 
stosunku do naszego narodu, 


Gdy dziennikarz angielski — 
Ka S 


„Sądzę, że układ przyjaźni, wzajem- 
nej pomocy oraz współpracy poteojen- 
nej między Związkiem Radzieckim i 
Polską, który podpisaliśmy przed chwi 
lą. posiada doniosłe znaczenie histo 
ryczne. 

Znaczenie tego układu polega przede 
wszystkim na tym, że oznacza on zasa 
dniczy zwrot w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim i Polską w stro 
nę sojuszu i przyjaźni”. 


Z oświadczenia J. Stalina w 
związku z podpisaniem 
w dniu Ż1IV, 1945 r. 


układu| — myślimy 
iswoim zaproszeniem. 


Ralph Parxer, zapytał w maju 
1943 roku „Czy rząd ZSRR. życzy 
sobie silnej i niepodlegiej Polski 
po kłęsce hitlerowskich Niemiec“ 
— otrzymał stanowczą odpowiedź 
Generalissimusa: „Bezwarunkowo 
życzy sobie”. 

W tym czasie działa już w Mo- 
skwie Związek Patriotów Pol- 
skich, zorganizowany dzięki oso” 
bistej pomocy i poparciu Józefa 
Stalina. W tym również czasie 
Stalin odpowiadając na pismo 
ZPP zapewnia — 

„Możecie być pewni, że 
Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, 
aby przyśpieszyć klęskę na- 
szego wspólnego wroga — hit- 
lerowskich Niemiec, umocnić 
przyjaźń  polsko-radziecką i 
wszystkimi środkami przyczy- 
nić się do odbudowania silnej 
i niepodległej Polski“. 

Józef Stalin to najszczerszy 
przyjaciel, u którego zawsze w 
parze ze słowami ida czyny. Na 
gościnnej ziemi radzieckiej two- 
rzy się Wojsko Polskie. którym 
Józef Stalin gorąco się interesu- 
je, wojsko, dzięki ZSRR zaopa- 
trzone w broń, mundury, wyży= 
wienie, szkolące się pod doświad 
czonym okiem najlepszych in- 
struktorów przysłanych przez 
braterską Armię Radziecką. 

Armia Radziecka, dowodzona 
przez Józefa Stalina, rozgromiła 
faszyzm niemiecki, uratowała 
nasz naród przed zagładą, przy- 
niosła nam wolność. 


«Byto ta w specjalnie ważnym dla 
naszych zakładów okresie czasu, w 
dwudziestym czwartym roku. Wtedy 
właśnie, gdy Zakłady „Dynamo: 
składały się zaledwie z dwóch-trzech 
oddziałów, pięciu - sześciu warszta- 
tów. 

Dachy przeciekały, roboty eo nie 
miara, nie wiadomo za co się wziać. 
Kraj szybko odbudowywał gospodar 
kę narodowa. A przed nami było jesz 
cze tyle pracy, że aż dech zapierało. 
Przecież nigdy i nigdzie nie było jesz 
cze socjalizmu, a myśmy zaczęłi go 
budować, 

Jak pójdzie praca? W jakich ter- 
minach wykonamy ? 

Jeden tylko człowiek na świecie 
mógł odpowiedzieć na te pytania. Był 
nim towarzysz Stalin. ` 

I oto w październiku 1924 roku zde 
cydowaliśmy się zaprosić kochanego 
towarzysza Stalina do nas, do zakła- 
dów. 

Postanowiliśmy poprosić go o wy- 
głoszenie u nas referatu. Dynamow- 
ska komórka partyjna powierzyła mi 
i trzem innym towarzyszom zaprosić 
Józefa Wissarionowiczą na fabrykę. 

Jadąc myśleliśmy: „Czy towarzysz 
Stalin będzie miał czas, aby nas 
przyjąć?" Przybyliśmy do KC, wesz 
liśmy do sekretariatu, widzimy; na 
stole leżą telegramy. I ile ich — ty- 
la w ciągu całego swojego życia nie 
widziałem, 

Spojrzeliśmy na siebie i zrozumie 
liśmy się bez słów: „Widzisz, ile 
spraw! Wszystko to trzeba przecież 
przeczytać i przy każdej depeszy za 
decydować jak postąpić". Słowem, 
zrobiło się nam nieswojo, nie w porę 
przyjechaliśmy ze 


W stosunkach między narodem 
polskim, a narodami radzieckimi 
nastąpił historyczny przełom, do 
którego Józef Stalin tak bardzo 
się przyczynił. 2ł kwietnia 1945 
r. nastąpiło podpisanie „Układu 
o przyjaźni, wzajemnej pomocy 
i powojennej współpracy między 
ZSRR a Polską". 

Następne lata pogłębiły i utrwa 
liły przełom, umocniły stosunki 
przymierza i przyjaźni między 
ZSRR i Polska. 

Pomoc gospodarcza ZSRR po- 
zwoliła nam prędzej zabliźnić ra- 
ny wojenne, przy pomocy ludzi 
radzieckich ruszyły najważniej- 
sze fabryki, pomoc ZSRR umożli- 
wiła nam realizację Planu 3-let- 
niego i jest niezbędnym watun- 
kiem zwycięskiego wykonania 
Planu 6-letniego 

Józef Stalin zdecydowanie i 
bezkompromisowo opowiedział 
się za naszą granicą zachodnią na 
Odrze i Nysie, Józef Stalin bronił 
przeciwko Churchillewi i Truma- 
nowi naszych prastarych żiem 
piastowskich, odpierając -ataki 
międzynarodowej reakcji, mie- 
rzące w nasze młode państwo lu- 
dowe. 

Stalin jest naszym wielkim 
przyjacielem zarówno wtedy, gdy 
występuje bezpośrednio na rzecz 
spraw polskich, jak i wtedy gdy 
kieruje pokojową. niezłomną po- 
lityka Związku Radzieckiego, po- 
lityka, która jest dla naszego pań 
stwa, dla naszego narodu gwa- 
rancją pomyślności i rozwoju, 


ZAPROSZENIE DYNAMOWCÓW 


Lecz nagle drzwi się otworzyły i 
wychodzi do nas sam Józef Wissario- 
nowicz. 

— Bardzo dobrze — mówi — że- 
ście, towarzysze dynamowcy, przy- 
szli. Wejdźcie. 

Potem podaje nam rękę, wprowa- 
dza do gabinetu, prosi byśmy czuli 
się jak u siebie w domu. A gabinet 
jego bardzo do tego usposabia. Wszy 
stko tu jest bardzo proste: duże biur 
ko z przystawionym do niego długim 
stołem konferencyjnym, aparat tele- 
foniczny, książki, książki na stole, na 
etażerce.. Na podłodze chodnik. I du 
Żo krzeseł. 

Józef Wissarionowicz poprosił byś 
my usiedli, przysunał sobie krzesło, 
usiadł obok nas i pyta z uśmiechem: 

zj No, jak idą sprawy na fabry- 
ce? 

Opowiadamy o swoich towarzy- 
szach, o tym, z jakim pracują entuz* 
jazmem, nie zważając na trudności, 
na ciężkie warunki. 

Towarzysz Stalin kiwa głową, u- 
ważnie słucha. Potem mruży z lekka 
oko i mówi: 

— A dach nad oddziałem odlewni- 
czym jeszcze przecieka? 

Zdumiałem się. „Jakże to — my- 
ślę — sprawy państwowe, tyle de- 
pesz, a on interesuje się dachem!* 

Ale Józef Wissarionowicz tak po- 
ważnie zapytał o dach, że zrozumia- 
łem od razu: przecież dach nad od- 
działem odlewniczym to zagadnienie 
państwowe, przecież ono również 
wpływa na jakość metalu. A metalu, 


prawdę mówiąc, w tym okresie mieli 


śmy bardzo mało. Wice odpowiedzie- 
liśmy po prostu: 
— Przecieka, torvarzyszu Stalin. 


ja, 


m 
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Władysław Broniewski 


Słowo o Stalinie 


(FRAGMENT1Y) 
II 
„Rewolucja — parowóz dziejów...” 


Chwala jej maszynistom! 
Cóż, że wrogie wiatry powieją? 
Chwała płonącym iskrom! 
Chwala tym, co wśród ógnia i mrozs 
jak złom granitówy trwali, 
jak wcielona wola i rozum. 
jak Stalin, 


Przeleciały wataby lotne 
białogwardyjskiej konnicy., 
Trwał, jak skała samotny, 
Carycyn. 


Parły niemieckie kolumny, 
waliły stalowym gradem, 
aż paio pod pięknym i dumnym 
Stalingradem. 

Pokój, pokój, pokój! 

Pokójem oddycha świat. 


Ty go strzeżesz, opokó, 
Związku Republik Rad: 


1X 


Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał, 


piekny jest napór i trwanie, 


piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot, 
myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką... 
Chwala imieniu Stalina! 
Pokój światu, pokój... 
ina), 
towarzysza Stalina zostało założone 
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Nowe miasta rolnicze 


powstają we wszystkich republikach radzieckich 


W pobliżu miast Czerkasy (Ukra 
w dniu 70 rocznicy urodzin 
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dowane zelektryfikowane fermy. ho- 
dowli ptactwa i bydła, elektrownie, 
różne przetwótnie. Pałac Kultury 


itd. 


Obecnie minął rok od założenia 
agromiasta kołchozu imienia Stalina. 
W ciągu tego czasu na stepie wyro- 
sło już wiele budynków. Zbudowa= 
no. cegielnię, warsztaty stolarskie, 
elektrownię. fabrykę dachówek. ga 
raże i tartak, Buduje się obory i 
chlewy. 


na stepie agromiasto, nazwane imie- 
niem Wodza. 

Zamiast czterech wsi: Leśki, Tał 
dyki, Kudiaki i Łomowatoje, które 
zostaną zniesione, wznosi się nowe 
dzielnice socjalistycznego miasta rol 
niczego, obliczone na zaspokojenie 
rosnących potrzeb kołchoźników | 

Oprócz dzielnic komfortowych do 


mów mieszkalnych, zostaną tu zb 
y TEAS] W. ciągu tego pierwszego roku 


wykonano wiele prac siłami samych 
kołchoźników 


Za kilka lat miasto, zbudowane 
przez członków przodującego na Ki 
jowszczyżnie kołchozu imienia Sta- 
lina, zostanie zaludnione i zabłyśnie 
jasnymi światłami szczęśliwego. do- 
statniego życia kołchozowego. 


Również Komitet Wykonawczy 
Rady Wiejskiej w rejonie selenqgiń- 

Długo rozmawialiśmy, Towarzysz skim (Buriat — Mongolska Republi 
Stalin pytał o mieszkania robotnicze, ka Autonomiczna) rozpatrzył nie 
poradził nam zorganizować żłobek, że | dawno projekt miasta rolniczego im. 
by kobiety odciążyć i wciągnąć je do | Stalina. 
pracy zakładów. 

Potem zapytał o spółdzielnię, ezy| W mieście tym wybudowane zo- 
dobrze pracuje.. czy dobrze zaopa-| staną ładne piętrowe domy. Dokoła 
truje robotników. obszernego placu mieścić się bedzie 


.„„Spytał, czego nam brak. Prawd 
mówiąc, chcieliśmy poprosić o Bomo budynek zarządu kołchozu, szkoła 
dla zakładów, Ale tu, w tym gabine- średnia na 800 miejsc. internat dla 


cie, z którego widać cały kraj, jakoś | uczniów. hotel W mieście powsta- 
wstyd było mówić o potrzebach na- |nie szpital, klub, przedszkole. żło- 
szej jednej fabryki. bek, kołchozowe laboratorium rolni 
Zrozumieliśmy, że bardzo dużo mo | cze 
żemy dokonać swoimi własnymi rę- EX 
koma. I tak powiedzieliśmy Józefowi| Specjalną uwagę powięci się budow 
Wissarionowiczowi: nictwu  mieszkaniowemu. Wzdłuż 
— Tymczasem niczego nie potrze: | szerokich ulic wzniesionych zo 
ba. Będziemy pracować z tym, co|stanie przeszło 400 nowych do- 


mamy. 
Pochwalił nas i powiedział, że ra- AON A sztotęwiać i 30 domów 


dziecki człowiek pracy musi po gos- 


odarsku jak do swego odnosić si ; R 
do poltsako Aii nosie sie] Będzie to pierwsze miasto rolni- 


Na całe życie zapamiętałem tę roz |cze na stepach buriat-mongolskich. 
mowę, jego słowa stały się dla mnie Roboty budowlane są już w toku. 


prawem... 
kilku dmjach, 4 listopada] | B= a RA 


„A po 
1924 roku, odbyła się druga rozmo-| „Marks i Engels — Lenin i Stalin 
to majestatyczne zjawiska tego mego 


wa towarzysza Stalina z dynamow- 

cami. Tym razem wzięła w niej ASS 

udział całą załoga. procesu dziejowego, procesu kształto= 
wania się nowej epoki wyzwolenia 
Człowieka. procesu jej narodzin i jej 


Pokiwał głową i spytał: 

— A ziemię formierską przesiewa 
cie? 

| „= Nie, Józefie Wissarionowiczu, 

inie przesiewamy. 

— Szkoda — mówi, 


A. OWCZINNIKOW 


spawacz elektryczny 
Moskiewskich Zakładów „Dynamo“ | zwyciestwa. 


«am. 8. M. Kirowa BOLESŁAW BIERUT 


STR. 4 


„EXPRESS ILUSTROWANY." 


*Nowa inicjatywa w ZPB im. Marchlewskiego 


la większa obsługe maszyn 


przechodzą robotnicy przędzalni odpadkowej * 
Ruch wielowarsztatowy powiększy nasze kadry dla produkcji 


Ruch wielowarsztatowy w prze 
myśle bawełnianym ma już poza 
sobą poważne osiągnięcia. Zwłasz 
cza w ostatnich miesiącąch, kie- 
dy to klasa robotnicza podejmo- 
wała zobowiązania dla uczczenia 
„8-ej rocznicy PKWN, a szczegól- 
nie dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycz- 
nej, duża ilość robotników prze- 
szła na zwiększoną obsługe maszyn 
w przędzalniach i tkalniach, jak 
np. w ZPB im. 1 Maja, ZPB im. 
H: Sawickiej i innych. 

W rezultacie zakłady pracy uzy 
skały wiele wykwalifikowanych 
sil roboczych tak potrzebnych do 
wykonania zadań pierwszego ro- 
ku Planu 6-letniego, oraz lat na- 
stępnych. 

W ruchu  wielowarsztatowym 
nie brali jednakże udziału robot- 
nicy przędzalń odpadkowych. Głó 
wną przyczyną tego był nieodpo- 
wiedni stosunek czynników admi 
nistracyjnych do załogi, dla któ- 
rych przejście odpadkowców na 
zmniejszoną obsługę  selfaktora 
rnasuwało „kłopoty“ w postaci ko 
nieczności ustalania dla nich wy- 
nagrodzenia. 

Mimo tych trudności ruch wie- 
lowarsztatowy na  przędzalniach 
odpadkowych zainicjowali robot- 
micy ZPB im. Marchlewskiego. Ro 
zumieli oni, że im prędzej rozpocz 
ną pracę wielowarsztatową tym 
szybciej zwolnią pewną ilość przy 
kręcaczy dla uruchomienia nowej 
ilości wrzecionozmian. Pozwoli to 

,przędzalniom odpadkowym popra 
wić sytuację jaka istnieje na od- 
cinku wykonania planów produk- 
cyjnych. 

Pierwszym przędzalnikiem, któ 


Racjonalizatorzy MPB 


skrócili czas pracy 
przy przerysowywaniu okien 


Pracownicy MPB w Łodzi — stolarz 
Henryk Śniarowski i podmistrz stolar 
ski Jan Supeł, zatrudnieni w stolarni 
Nr. 1 przy ul. Polnej 4, wykonali po- 
mysł  racjonalizatorski, dający 12- 
krotne skrócenie czasu pracy przy 
przerysowywaniu okien. 

Pomysł ich pozwała jednemu ry- 
sownikowi przerysować w ciągu 8 
godzinnego dnia pracy 48 okien, za- 
miast jak poprzednio — 4 okien. 


ry w ZPB im. Marchlewskiego 
przeszedł na trójkowy system ob 
sługi 484 wrzecion jest ob. Jaro- 
szek, 

Jaroszek w listopadzie wyko- 
nał-normę w 105 proc. zmniejsza 
jąc przy tym ilość braków w sto 
sunku do października z 6 proc. 
na 4.5 proc. Dzięki nowej meto- 
dzie pracy otrzymał on zarobck 
większy o 25 proc. niż dotych= 
czes. 

Przykład śrubownika Jarosza 
ziiajazł szybko licznych naśladow 
ców. Do pracy według nowego 
systemu stanęli Florczyk, Burzyń 
ski, Oleszczyk, Nowicki, Chmie- 
lewski, Cybulski i wielu innych. 
„Bawełniana dwójka“ rozpoczęła 
nową, nieznaną dotąd for- 
mę współzawodnictwa — wielo- 
warsztatowość w przędzalni od- 
padkowej. 

Zmaczenie tego zagadnienia do- 
ceniła przede wszystkim organiza 
cja partyjna, interesując sie żywo 
nowym ruchem, obserwując uważ 


nie śrubowników i przędzalni- 
ków, pracujących systemem trój- 
kowym, opiekując się nimi od 
strony administracyjnej. 
Natomiast Rada Zakładowa do- 
tąd jeszcze nie potrafiła określić 
właściwego ze swej strony stosun 
ku do tego ruchu. Zarówno Ra- 
da Zakładowa jak i dyrekcja przę 
dzalni mogłaby wiele pomóc w 
pracy wielowarsztatowców, choć- 
by przez pozytywne  ustosunko- 
wanie się do próśb odbiorców 
przędzy odpadkowej, którzy chcie 


liby otrzymywać dłuższe cewki. 
Odbiłoby się to korzystnie na pra 
cy całej przędzalni tych zakła- 
dów. 

Trzeba, aby kierownictwo pomo 
gło przędzalni odpadkowej w dal 
szym rozwijaniu ruchu wielowar- 
sztatowego. Przez przechodzenie 
na zmniejszoną obsługę selfakto- 
rów będzie można wyzwolić no- 
we Tezerwy, nowe kadry świado- 
mych robotników, do przedtermi- 
nowej realizacji zadań Planu 6- 
letniego. (ga) 


Nowy rok szkolny 


dla specjalistów rolniczych 


Bezpłatna nauka i doraźna pomoc materialna 


Od połowy przyszłego miesiąca roz | wykwalifikowanych 


poczyna się nowy rok szkolny w 
Państwowych Szkołach Rolniczych 
Praktyków— Specjalistów. Uczelnie 
te, jak wiadomo przygotowują kadry 


Kultura w Łodzi 


Piękny dorobek 


zespołów muzycznych i śpiewaczych 


Piszemy często o występach amator- 
skich zespołów teatralnych i zespołów 
baletowych poszczególnych świetlic robot 
niczych. Ale w świetlicach tych istnieją 
również zespoły instrumentalne o róż- 
nym składzie, oraz zespoły wokalne, któ 
rym też od czasu do czasu należy po- 
święcić trochę miejsca. $ 

Na odcinku rozpowszechniania kultu 
ry muzycznej niezależnie od Wydziału 
Kult. Ośw, ORZZ również i Zarząd 
Główny Związku Włókniarzy prowadzi 
przez swój referat muzyczny systema- 
tyczną pracę, w celu powiększenia iloś 
ci zespołów muzycznych oraz podniesie 
nia ich artystycznego poziomu. 

Zorganizowany w ubiegłą niedzielę 
„Przegląd zespołów muzycznych i śpie 
waczych z terenu Łodzi i wojewódz- 
twa* był sprawdzianem osiągnięć, uzys 
kanych na odcinku upowszechnienia 
kultury muzycznej wśród szerokich mas 
robotniczych, 

W pięknej tej imprezie brały udział 
52 zespoły, w tym 16 zamiejscowych, a 
ogólna ilość uczestników była wręcz im 


ponująca, Przeszło tysiąc osób przewinę 
ło się przez scenę świetlicy ZPB im. 
Marchlewskiego, gdzie się ten przegląd 
adbywał, 

Prócz chórów brały w nim udział ró 
wnież orkiestry smyczkowe i dęte, wy 
stępujące bądź to oddzielnie, bądź łącz 
nie z chórami, M 

Na szczególne wyróżnienie zasługują 
chór i orkiestra ZPB im. Stalina w Ło 
dzi, dalej chóry męskie ZPB Pabianice 
i Fabryki Pluszu w Tomaszowie, zes- 
pół wokalny Zakładów im. Armii Ludo 
wej, kwartet męski Zakładów im. 
Dubois, orkiestra smyczkowa ZPB 
Zgierz, orkiestra ZPB im W róblewskie 
go oraz zespół Gimnazjum Bawełniane 


o. 
Zespoły, biorące udział w tym prze 
glądzie wykazały zdyscyplinowanie i wy 
robienie społeczne, a ogólny poziom 
artystyczny jest dowodem — systematycz 
nej pracy na odcinku muzycznym. pro- 
tadzonym przez referat muzyczny Zarzą 
du Głównego Związku EMRS 


pracowników 
dla naszej socjalistycznej gospodar 
ki rolnej. 

Szkoły kształcą wiec brygadzistów 
upraw rolnych, hodowlanych, młod- 
szych mechaników, agrotechników, 
zootechników, pomocników księgo- 
wych itd. dla PGR-ów, POM-ów i 
PAR-ów. 

Przyjmowani są kandydaci. obojga 
płci w wieku od 18 do 40 lat z wy- 
kształceniem w zakresie 4 klas szko 
ły podstawowej. Jedynie od kan- 
dydatów do szkół dla pomocników 
księgowych wymaga się ukończo- 
nych 7 klas. 

Nauka w szkole trwa 11 miesię- 
cy, przy czym młodzież biedniejsza 
może korzystać z doraźnej pomocy 
w formie ubrań, obuwia i bielizny. 

Zapisy do szkół przyjmują powia- 
towe zarządy ZMP i powiatowe ko 
mendy „SP*, (bk) 


Nowe przedszkola 


dla dziatwy wiejskiej 


Z inicjatywy Gminnych Rad Nato- 
dowych uruchomiono ostatnio na te 
renie wsi woj. łódzkiego 25 nowych 
przedszkołi. 

W przedszkolach tych. wyposażo- 
nych w nowoczesne urządzenia, zna- 
lazło troskliwą opiekę ponad 500 dzie 
ci członków spółdzielni produkcyj- 
nych. robotników Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych oraz chłopów pra 
cujących. 

W czasie swego pobytu w przed- 
szkolach dzieci mają zapewnioną opie 
kę lekarską. 


m 
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ZOFIA $. Z LIPOWEJ: Szkoda, 
że przeoczyła Pani naszą odpowiedź. 
Należy się zwrócić do Wydziału Po- 
mocy Społecznej przy PRN — ul. 
Piotrkowska nr. 113. Po przeprowa- 
dzonej kontroli pozbawiona środków 
chora otoczona będzie opieka. 

* 


P. WARNECKI: Należy złożyć po 
danie do Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych, Wydział Konsularny — 
Warszawa. 

Š E 

MIESZKAŃCY UL. KAROLEW- 
SKIEJ NR 25: [Interweniowaliśmy 
w Zarządzie Nieruchomości. Studnia 
niebawem będzie naprawiona i skoń- 
czą się Wasze kłopoty. , 


* 

IRENA M-ŁÓDŹ: Ojczym nie ma 
że pozbawić Pani mieszkania, skoro 
studiuje Pani i mieszka tam od lat, 
Będzie najwłaściwiej, jeżeli złoży Pa- 
ni wniosek do władz kwaterunkowych 
w odpowiedniej Dzielnicowej Radzie 
Naródowej. 

B > w 

J. KUBIAK — KUTNO: Skomuni- 
kowaliśmy się w Pana sprawie z prze 
wodniczącym Komisji Streptomycy- 
nowej. Nie można pominąć i ko- 
niecznie należy wypełnić nieodzowne 
formalności. A więc Poradnia Prze- 
ciwgruźlicza w Kutnie, dokąd Pan ko 
niecznie powinien się zgłosić — jest 
obowiązana przysłać wniosek do Ko- 
misji Streptomycynowej w Łodzi. 
Może Pan również — jeżeli tego pra 
gnie — przyjechać do Łodzi dó Wo- 
jewódzkiej Centralnej Poradni Prze- 
ciwgruźliczej. Jeżeli Poradnia uzna, 
iż streptomycyna jest, dla Pana ko- 
nieczna — będzie Pan tu umieszczo- 
ny w szpitalu i leczenie zostanie prze 
prowadzone. Prosimy o wiadomość 
— czy jest Pan ubezpieczony,  Chęt- 
nie pomożemy — prosimy o szczegó 
łowe dane. Pozdrawiamy serdecz= 
nię. 

* . * 

A. MAŁYSA — BRUŻYCA WIEL- 
KA: Przedstawiliśmy Pana sprawę 
Wydziałowi Ekonomicznemu w O- 
kręgowej Radzie Związków Zawodo- 
wych. Zgodnie z otrzymanymi wy- 
jaśnieniami — bezprawnie zatrzymano 
Panu dodatek rodzinny. Radzimy od 
powiedź tę przedstawić Gminnej Ra- 
dzie Narodowej. Oczekujemy dal- 
szych wiadomości. 

s. «gi 


B. SAWICKI-ŁÓDŹ I ANDRUSZ- 
KIEWICZ-WAŁCZ: Podanie o ze- 
zwolenie kupna broni myśliwskiej na 
leży złożyć do władz Urzędu Bezpie 
czeństwa. Wątpimy, aby uczniowi 
zewolenie takie o - 

* > 


W. DROŻDZIEL: Sanatoria są prze 
pełnione i tym należy tłumaczyć 
zwłoke w otrzymaniu zawiadomienia 
o terminie przyjęcia Pani męża. Inter 
weniujemy u właściwych władz, Nie 
mniej jednak powinna Pani uzbroić 
się w nieodzowna doze cierpliwości. 
O wyniku naszych zabieców nie 0- 
mieszkamy niezwłocznie Panią zawia 
domić, 


ANDRZEJ ŻAŃSKI 


NE 


Podniosła się na łóżku i z oczyma, wle- 
pionymi w jedynie jaśniejszy przedmiot, 
połyskujący w mroku pokoju: wahadłową 
tarczę zegara — sięgnęła po omacku do 
skrytki w nocnym stoliku i wyciągnęła rur 
kę z weronalem, jedną z pięciu czy sześ- 
ciu innych, spoczywających na dnie szuf- 
ladki. 

Wiedziała, że jedna tabletka nie wystar- 
czy. Zazwyczaj brała dwie. 

— Ale dziś wezmę trzy! — przez chwi- 
lę zawahała się, odłamała połówkę trze- 
ciej tabletki i włożyła ją z powrotem do 
szklanej: rurki. 

Na stoliku stoi szklanka z wodą. Nęka- 
na bezsennością kobieta przełknęła tablet- 
ki, popiła je wodą i opadła z powrotem 
na poduszki. 

Szeroko otwartymi oczyma spoglądała 
na nikły blask wahadłowej tarczy, kotły- 
szącej się 'w ciemnościach. Błyszczący krą 
żek chwiał się monotonnie, tak, jak mono- 
tonne było tykanie zegara. Wreszcie i te 
błyski i te szepty zaczęły się zwolna za- 
eierać, blednąć, cichnąć i Karwiczowa za- 


"W CIEMN 


OŚCIACH 
padła w kamienny sen, bez marzeń i ma- 
jaków... 

Tylko w pewnej chwili wydało jej się, 
że ołowiana kurtyna nicości, która za nią 
zapadła, uchyliła się nieco i ukazał się ol- 
brzymi, nieledwie stropu nieba dotykają- 
cy zegar, © wahadłowej tarczy, ogromnej 
jak sto księżyców. 

W jej blasku zobaczyła bladą, zielonka 
wo trupią twarz Henryka. 

— Biedne moje dziecko! I ty też nie je- 
steś szczęśliwy! — uczuła w okolicy serca 
ból. Zaraz potem ołowiana kurtyna opa- 
dła znowu i Karwiczowa pogrążyła się w 
twardym, podobnym do śmierci, śnie. 

Ten, o którym nawet we śnie myślała je 
go matka, wrócił dziś do domu bardzo pó 
Źno. 

Był na kolacji z paroma wpływowymi 
osobistościami z „„Handelskammer”. Cho- 
dziło o przydział większego kontyngentu 
surowca. Karwitz (wielki niemiecki patrio- 
ta, Karwitz!) uplanował sobie, że część 
przerobionych materiałów odstawi rzetel- 
nie dla wojska, część zaś prześle przez zie 


loną granicę do Generalnej Gubernii i 
sprzeda tam „na lewo” z grubym zyskiem. 
Tak więc opłaciło mu się rzucić tych kilka 
set marek, które dzisiaj wydał w „Mali- 


Był zadowolony ze swoich posunięć. Ja- 
dąc w samochodzie obliczał swoje przyszłe 
zyski. Kiedy jednak znalazł się w swojej 
sypialni, posmutniał. 


Dognało go uczucie osamotnienia. 


, Wiedział, że Anna spędzi prawdopodob 
nie tę noc u swojej matki. Nie zapytał je- 
dnak służby, czy rzeczywiście nie wróciła. 


— A może jednak jest w domu? 
Pełen tęsknoty stanął u drzwi jej poko- 
ju i położył rękę na klamce. 


Już prawie od miesiąca drzwi te są 
przed nim zamknięte na klucz, ale tym ra- 
zem otworzyły się one... 


Karwitz z bijącym sercem podchodzi 
do szerokiego łoża swojej żony i nachyla 
się nad nim. 

— Aniu! — szepnął. 

Odpowiedziała mu cisza. 

Zapalił dobrze sobie znaną nocną lam- 
pę, stojącą na stoliku. 

Fala różowego światła zalała pokój... 

Kiedyś, kiedyś, za tamtych  szczęślj- 
wych miesięcy, ile razy tak samo jak dzi- 
siaj, wróciwszy późnym wieczorem do do 
mu, przekręcał ten kontakt: a światło lam- 
py rozświetłało w nieładzie rozrzucone na 


poduszce jasne włosy Anny i jej białe ra- 
miona... 


„Dziś łóżko było żasłane i nikt się do 
niego nie uśmiechnął, zbudzony ze snu pie 
SZCZOtĄ... 


— Więc jednak nie wróciła! — stał dłu 
go pochylony nad łóżkiem, a potem pod- 
szedł powolnym krokiem do biureczka, 
gdzie połyskiwała ulubiona waza Anny: ta 
> tańczącymi wśród liści akantu bachant- 

ami. 


Odruchowo dotknął jej. Równocześnie 
usłyszał pod swoją stopą cichy trzask. 
Pochylił się. 


Na starannie wyfroterowanej posadz= 
ce, niby krwawa łza, czerwienił się kolo- 
lowy, rozkruszony drobiazg. 


Karwitz położył go na dłoni. Przez dłu 
gą chwilę przypatrywał się zniszczonemu 
cacku, aż wreszcie poznał. 


Było to koralowe „ucho Dionizosa”, któ 
re kiedyś, w czasie poślubnej podróży ku 
pił swojej żonie w Taorminie, 

— Miała je przechować jako talizman, 
przynoszący jej szczęście, a tymczasem... 
— ze zmarszczoną brwią spoglądał na ko- 
ralową pamiątkę, którą sam  rozdeptał 
własną stopą. I nagle przyszło mu do gło- 
wy, że również on sam jest powodem 
tych wszystkich nieporozumień i niesna- 
sek, jakie sprawiły. że Anna odsunęła się 
od niego. 

(Man) 


= 
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FERDEK: — Wyłudź od nich trochę 
wódki, to sobie popijemy... 

HIPEK: — Ale co powiedzieć? 

FERDEK: — Że cię zawiałos 


-MPOEKRANIE 


Łodzianie i choinki 


Spotyka się dwóch łodzian: 

— Dokąd jedziesz? — pyta jeden. 

— Na Chojny. Po choinki... 

— Jakto? przecież mieszkasz na Ra- 
łutach!.,, 

— No, a ty dokąd jedziesz? 

— Na Bałuty, też po choinki.. 

— Na Bałuty? Przecież mieszkasz na 
Chojnach!,,. 

Obrazek z życia wyjęty. Bo łodzianie 
— to jednak bardzo dziwny ludek: choć 
mają choinki „tuż pod nosem”, przemie 
rzają w ich poszukiaaniu kilometry da 
najbardziej odległych dzielnic. 

A przecież drzewka znajdują się w 
56 składach opałowych PSS, uk hurto 
wych jak i detalicznych, rozrzuconych 
po całym mieście! Po co więc utrudniać 
sobie życie? (se) 


Z sesji DRN Łódź-Południe 


to się wyleczę... 
WICEK: — Waciu! 


Jak się zabezpieczyć 


Okres świąt Bożego Narodze- 
|nia, tj, koniec grudnia i początek 
stycznia, był zawsze okresem du 
żej liczby pożarów. powstałych 
na skutek nieostroźnego obchodze 
NIA SR © © 
tradycyjnych choinek. Pożary te 
spowodowane są zarówno przez 
świece, ognie bengalskie itp., jak 
i przez specjalne lampki elektry- 
czne, instalowane na drzewkach. 
Straty powstałe na skutek tych 
| pożarów były duże. 


Zakłady pracy muszą pomóc 


w akcji zwalczania analfabetyzmu 


HIPEK: — Tak mnie zawiało. że skrzy- 
wił mi się palec... Pożyczcie trochę wódki, |może wódka, tylko mleko! 
HIPEK: — Oj, więcej zachoruję!.. 


Biały dzbanek!... WACEK: — Wypić natychmiast! 


w. sali KD PZPR w Rudzie Pabia- 

nickiej odbyła się onegdaj V sesja 
Dzielnicowej Rady Narodowej Łódź- 
Południe. 
„ Sesja poświęcona była omówieniu 
sprawy walki z analfabetyzmem, oraz 
działałności komisji pracy i opieki 
społecznej. 

Akcja kursów początkowego nau- 
czania nie objęła jeszcze wszystkich 


ciotek uwija się jak w ukropie. Dzieł 
nie pomaga jej Marysią, W pewnej 
chwili pani Kociołek wpada do po- 
koju i woła do męża: 

— Chodź predko do kuchni! Z 
Marysią coś się stało. Gdy wróci- 
łam z miasta zobaczyłam przed nią 
na stołe pustą butelkę po spirytu- 
sie, a ona siedzi na krześle i 
swetr z makaronu! 

* * s 

Do sklepu konfekcyjnego MHD 
wchodzi jakiś jegomość i prosi o 
spodnie. Ekspedient pokazuje mu 
żądaną część garderoby, mówiąc: 

— Wprawdzie nie są one zbyt ele 
ganckie, ale za to bardzo mocne. 
One się panu nigdy nie zniszczą. 
A czy pan dużo siedzi?... 

— Owszem, ale to nie ma nic do 
rzeczy, bo gdy siedzę to dostaję prze 
cież więzienne ubranie... 

*% 
* ” 

Pani Ziutka jest świeżo upieczoną 
małżonką. Wczeraj udała się na mia 
sto po pierwsze zakupy. Trudno, 
trzeba przygotować się do świąt... 

— Proszę o rybę! 

Serzedawczyni podchodzi do base 
nu i wyjmuje żywego, rzucającego 
się na wszystkie strony karpia. 

— Kilo i dwadzieścia deka.. Pięk 
na ryba. 

Pani Ziutka przygląda się uważ- 
nie rybie i pyta: 


— Dobrze, ale żeby tylko była 
świeża! 
* a * 
W szkole. Jeden uczeń zwraca si 
do drugiego: 


— To że uczeni poodkrywali różn 
planety nie dziwi mnie wcale, ale nie 
mogę zrozumieć skąd oni dowiedzieli 


analfabetów na terenie Łódź-Połu- 
dnie. Kursy początkowego nauczania 
ukończyło pomyślnie 55 procent za- 
rejestrowanych analfabetów. W 
związku z tym zebrani jednogłośnie 
przyjęli wniosek, który zobowiązuje 
wszystkie rady zakładowe i dyrek- 
cje, jak też organizacje społeczne do 
zainieresowania się tą akcją. 

Ze sprawozdania komisji pracy i 9- 
pieki społecznej wynika, że trzeba w 
wielu fabrykach rozpropagować 
wczasy wśród robotników, załatwić 
jak najprędzej sprawę właściwego 
zatrudnienia młodocianych w tych 
przedsiębiorstwach, które mogą zwal 
niać ich do szkoły. 

Bardzo ważną sprawą jest dostarcze 
nie odpowiedniej ilości zapotrzebo- 
wanych przez instytucje pracowni- 
ków, od czego w dużym stopniu za- 
leży wykonanie planów produkcyj- 
„nych. (la) 


„EXPRESS IEUSI ROW ANY” 


przed pożarem 


W związku z tym Komenda 
Główna Straży Pożarnych podaje 
parę wskazówek i przepisów, któ- 
re zapewniają bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe w okresie świąt 
Bożego» Narodzenia. 

Podstawowe znaczenie przy za- 

"piorzeniu nr THA M 


WICEK: — Na wasze zawianie nie po- 


ma zachowanie wszelkich środ- | 


ków ostrożności przy oświetla- 
niu choinki, lub instalowaniu na 
niej urządzeń elektrycznych. Cho 
inka musi znajdować sie w nale- 
żytym oddaleniu od przedmiotów 
codziennego użytku. sporządza- 
nych z materiału łatwonalnego. 
Drzewko należy ustawić w takim 
miejscu, ażeby nawet po przewró 
ceniu sie nie dntkneło onn żadne- 
go łatwopalnego materiału. Wiel 


„kość drzewka powinna być zatem 


dostosowana nie tylko do wiel- 


kości pomieszczenia. ale także 
do ilości wolnego miejsca w po- 
koju. 


W okresie świąt należy zwra- 
cać szczególną uwage na to, aby 
dzieci pozostawione same nie wy 
wołały pożaru np. przy zapalaniu 
świeczek na choince. Świeczki 
winny być zapalane jedynie w 
obecności osób dorosłych. 

Jeżeli choinki oświetlone są 
specjalnymi lampkami elektrycz" 
nymi, co ma miejsce najczęściej 
w świetlicach i innych lokalach 


cja nie może być przetarta lub 
uszkodzona. Drobne nawet zwar 
cia powstałe w miejscach nieizo- 


lowanych stają się przyczynami |j 


pożaru. 


Chcesz zdobyć rower, lub narty? 


Odpowiedz na iedno ż pytań 


Błyskawicznego Konkursu „Expressu Ilustrowanego” i PZUW 


„Expressu* mija z dniem 12 sty- | ognia, kradzieży z włamańiem 1 


A więc sprawa jest zupełnie 
prosta. Trzeba tylko odpowie 
dzieć na jedno z niżej zamieszczo- 
nych pytań, aby już tym samym 
ubiegać się o cenne i wartościowe 
nagrody. 

Oczywiście, jeśli ktoś odpowie 
na więcej pytań — będzie miał 
większe szanse do zdobycia nagro 
dy. 

Odpowiedzi, rzecz prosta, muszą 
być jasne, treściwe. Rozmiarem 
ich nie ograniczamy uczestników 
konkursu. Każdy Czytelnik może 
zwracać się po materiał i wyjaś- 
nienia do PZUW w Łodzi przy Al. 
Kościuszki 57, łub do każdej in- 
nej płacówki Powszechnego Zakła 
du Ubezpieczeń Wzajemnych, 
gdzie chetnie mu ich udzielą. 

Termin oddawania lub nadsyła- 
nia pocztą odpowiedzi na adres 


cznia 1951 r. 

Wszystkie odpowiedzi będą za* 
opiniowane przez jury, składające 
się z przedstawicieli PZUW i „Ex- 
pressu Ilustrowanego". 

Uczestników konkursu czeka 
131 nagród: 5 rowerów, 2 pary 
nart z kijkami, 4 pary łyżew, 100 
książek oraz 20 polis ubezpiecze- 
niowych, które zwycięzcy konkur 
su otrzymają już sv styczniu. 

PYTANIA KONRURSOWE 


jakie znasz rodzaje ubezpie- 
czeń w PZDW i jaki jest ich 
cel? 


Dłaczego każdy obywatel po 
winien się interesować ubez- 
pieczeniami i co należy uczynić, 

żeby być ubezpieczonym? 
3 Czyś ubezpieczył własne mie 
nie — ruchomości dómowe od 


| teriałów łatwopalnych, 


„tło dzienne nawet części maszyn, 
publicznych, trzeba zwracać uwa |które bezużytecznie leżały dotąd 
gę na izolację przewodów. Izola- | w ukryciu. Po pewnym czasie słu 


| wódki? 


Przy urządzaniu choinki 


należy zachować Środki ostrożności 


WICEK: — A jak dawniej 
palec? Tak? Więc można go wyprostować! 
I po co było kłamać, 


STR. 5 


wyglądał 


żeby dostać trochę 
Wstydżcie się: 


(Słowa a czyny) 


Szanowny „Expressie Ilustrowany!* 
Jak krzepiąco brzmiała zapowiedź Za- 


mieszkania nie kładu Lecznictwa Pracowniczego, że dzię 


Wychodząc z ki AE MCZ: h 
wolno zostawiać oświeilonej cho BĘ. oz i RE, wiełotoro- 
r n š O > wm se — EWI £ ą 
inki. Nie należy również zosta* ssopracy „DODZIE DŁOCZOWY 


wiać dzieci bez dozoru przy oświe 
tlonej choince. 

Ważną również jest sprawa 
ozdób znajdujących się na drzew 
ku. W większości wypadków 
ozdoby te sporządzane są z ma- 
jak pa- 
pier, słoma itp. Należy więc w 
miarę możności zastępować ozdo- 
by łatwopalne, zabawkami nie- 
palnymi, lub — jeżeli jest to nie- 
możliwe — dokładnie wvelimino- 
wać możliwość zapalenia się za” 
bawek. 

Pamiętajmy więc, że przy urzą 
dzaniu choinki zachować musimy 
wszystkie środki ostrożności! 


| 


lepszą opieką lekarską! Ale wkrótce za 
powiedź tę uznałem jako słowa bez po 
krycia. 

Zachorowałem. Domowe środki nie po 
mogły. Gdy temperatura wzrosła, a ból 
w piersiach stał się nie do zniesienia 
— wezwałem przez punkt 38 lekarza. 
Był łaskaw nie przyjść. Nazajutrz syn 
reklamował na tymże punkcie. Czułem 
się coraz gorzej. Pracownica, przyjmują 
ca zgłoszenia, oświadczyła, że wie iż le- 
karz nie był, alc nie może zapownić, że 
przyjdzie tego dnia czy dni następnych, 
gdyż.. ona nie stworzy lekarza! Taką 
dała odpowiedź. Czy ta nie jawne kpi- 
ny z chorego? 

S, Wojtkowski, ul. Włodzimierska 51 

Co na to Zakład Lecznictwa Pracoumi 
czego? Dlaczego chory nie otrzymał po- 
mocy lekarskiej? 


Trzeba się tym zainteresować! 


Maszyny niszczeją od 1945 r. 


a Urząd Likwidacyjny nie raczy się nimi zająć 


W walce o przedterminowe wy|bowej PKS leżało od 1945 r. pięć 
konanie Planu  6-letniego stara- RE włókienniczych „krzyżów 
my się jak najlepiej wykorzystać ||; Z tym trzy zupeł- 
nasz posiadany park maszynowy. nie ROWE a! dwie stabREgO PYRY 


; „ %'|oraz nowy, olbrzymi kocioł paro 
Mało tego — wyciągamy na świa |wy (produkcji 1943 r.) 


PKS zabezpieczył maszyny i ko 
cioł w swych magazynach i prosił 
Urząd Likwidacyjny o ich zabra 
nie. W tej sprawie wysyłano pis 
ma do UL czterokrotnie (!) i mi- 
mo to instytucja ta nie raczyła 
się maszynami zająć, 

Ciekawe, kiedy się wreszcie tą 
sprawą zainteresuje. „A może jej 
ktoś w tym dopomoże?... (s%) 


W odpowiedzi 


na listy Czytelników 


BĘDZIE STOŁÓWKA! 

W związku z naszą notatką pt. 
„Biura w restauracjach“ — Prezy- 
dium RN potwierdza, że notatka na- 
sza zwróciła uwagę na niewłaściwe 
wyzyskanie 2-ch lokali gastronomicz 
nych i wyjaśnia, że lokal przy ul, 22 
Lipca nr 22 oddano warunkowo Kol. 
Zakł. Gastr. do 31. I; 51 r. z polecenia 
Min. Handlu Wewn. Drugi lokal — 
na ul. Wólczańskiej róg Legionów ód 
dano na biura Centr. Odpadków Użyt 
kowych. h 

Jednak obecnie, opierając się na 
niedawnej uchwale, Prezydium RN — 
Wycziaż Handlu zarządził zwolnienie 
tego lokalu i przekazanie go instytu 
cji społecznej na zakład gastronomicz 
ny. 


żą one celom produkcyjnym. 
Czy jednak zawsze tak się dzie 
je? 


Na podwórzu Ekspozytury Oso 


rabunku, jeśli tak to dlaczego? 


Czy jesteś ubezpieczony od 

następstw nieszcześliwych wy 
padków? Uczyniłeś to sam, czy 
też uczyniła to instytucja, w któ- 
rei pracujesz, lub szkoła do któ 
rej uczęszczasz? 


Ca wiesz o ubezpieczeniach 
na życie i dożycie? Czy jesteś 
sam ubezpieczony indywidualnie, 
czy grupowo. Jakie korzyści osią 


ga ubezpieczony i jego rodzina „OZDOBA“ ZNIKNIE! 
przy tego rodzaju ubezpiecze Prezydium Rady Narodowej donosi, 
niach? że „niepotrzebna ozdoba* u zbiegu 


ulic Żeromskiego i Więckowskiego, 0 
której pisaliśmy na naszych łamach 
= zniknie w najbliższym czasie, 

Dozór sanitarny zarządził rozbiór- 
kę drewnianego śmietnika. Do użyt- 
ku mieszkańców odda się odpowied- 
"nia ilość metalowvch śmietnie. 


Jak więc widzimy, pytania wca 
le nie są trudne. Trzeba tylko 
zdobyć odpowiedni materiał, A 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych chetnie każdemu po 
może! 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Pierwsze uderzenie gongas 


LIGA WKRACZA NA RING! 


PZB ustalił terminarz spotkań pierwszej rundy 


Miejsce Związkowca (Łódź) zajęło w |-szej lidze łódzkie Ogniwo. 


Polski Związek Bokserski prze 
prowadził losowanie  przyszłoro- 
cznych rozgrywek o drużynowe 
mistrzostwo Polski dla zespołów 
wchodzących w skład Ii II lig 
pięściarskich oraz opracował dla 
nich terminarz spotkań. 

Na razie ograni- 


ae aes" czono sie do usta- 
VAN lenia kalendarza 
Y m" spotkań pierwszej 
G - rundy dla obu lig 
z tym, że walki o 


drużynowe mistrzo 
stwo rozpoczną się 
714 stycznia przy- 
—  szłego roku. Pierw 

sza liga zakończy 

swe walki. o prze- 
szło miesiąc wcześniej, bo już 18 
marca, gdy tymczasem ostatnie 
spotkania pierwszej rundy dla 
drugoligowców przypadają na 25 
kwietnia. 

W związku z likwidacją ZS. 
Związkowiec zmienił się nieco 
skład pierwszej ligi. Mianowi- 
ce, zamiast łódzkiego Związkow* 
ca walczyć będzie łódzkie Ogni- 
wo, a miejsce Związkowca (Poz- 
nań) zajęła Stal (Poznań), 

W drugiej lidze mamy do zano- 
towania tylko jedną zmianę, mia 


nowicie zamiast  Związkowcea 
(Bydgoszcz) występować będzie 
Włókniarz. 


W pierwszej lidze walczą: Gwar 
dia (Warszawa), Ogniwo (Łódź), 
Stal (Poznań), Gwardia (Gdańsk), 
Kolejarz (Gdańsk) i Stal (Kato- 
wicej. O awans do ligi pierw- 
szej ubiegać się będa: Stal (Wroc 
ław), CWKS, Włókniarz (Byd- 
goszcz) dawniejszy Związkowiec, 
Budowlani (Mysłowice). Kolejarz 


(Poznań), ŁKS. Włókniarz, 
Gwardia (Wrocław), OWKS. Lu- 
blin. cak 
Oto terminarz pierwszej rundy. 
I LIGA 
14. I. Ogniwo (Łódź) — Stal 
FEATH 


Nowy — „ZWYCIĘSTWO” — go- 
dzina 19.15. 

Im. Stefana Jaracza — „WIE- 
CZÓR TRZECH KRÓLI“ — godz. 15, 
„RODZINA“ — godz. 19. 

Powszechny — „PRZYJACIĘLE”, 
godz. 19.15. Wyprzedane. 

Osa — „ZŁOTE NIEDOLE* — 
godz. 19.30. 

Lutnia — „SWOBODNY WIATR* 
— godz. 19.15. 

„Arlekin — Występy w Tomaszo- 
wie. 

Pinokio — „PRZYGODA MISIA - 
ŁAZĘGI* — godz. 17. 


B 8 WA 


ADRIA — Bitwa stalingradzka I se- 

ria — 16, 18, 20. 

BAJKA — kino nieczynne z powodu 
remontu. 

BAŁTYK — Miasto  nieujarzmione 
— 16.30, 18,30, 20.30. 


GDYNIA — Program aktualności 

HEL — kino nieczynne. p 

MUZA — Wesoly jarmark — 17.80, 
20. 

POLONIA — Śmiali ludzie — 16, 
18.30, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Parada natrę- 
tów — 18, 20. 


ROBOTNIK — Bitwa stalingradzka 
II seria — 18, 20. 

REKORD — Hrabia Monte Christo 

, II seria — 18, 20. 

ROMA —- Trzeci szturm — 17.30, 20 

STYLOWY — Niebo czy piekło — 
18, 20. 

ŚWIT — Śpiewak nieznany —- 18, 20 

TATRY — Powrót Lassie — 16, 18 
20, 

WISŁA — Miasto nieujarzmione — 
16, 18, 20. 

WŁÓKNIARZ — miali 
15.30, 18, 20.30. Ą 

WOLNOŚĆ — Brunatna pajęczyna 
— 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Jpadek Berlina I se- 
ria — 18, 20. 


ludzie — 
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(Poznań), Gwardia (Gdańsk) — 
Kolejarz (Gdańsk), Gwardia (War 
szawa) — Stal (Katowice). 

28. I. Stal Poznań — Stal (Ka- 
towice), Kolejarz (Gdańsk) — 
Gwardia (Warszawa), Ogniwo 


(Łódź) — Gwardia (Gdańsk). 

11. II. Gwardia (Gdańsk)—Stal 
(Poznań), Gwardia (Warszawa) 
— Ogniwo (Łódź). 

4. III. Stal (Poznań) — Kole- 
jarz (Gdańsk), Ogniwo (Łódź) — 
Stal (Katowice), Gwardia 


Trenować i walczyć 
będzie Trzęsowski 
w drużynie ŁKS Włókniarza 


Znany pięściarz łódzki wagi średniej 
Trzęsowski, który ostatnio występował 
w barwach OWKS Lublin powrócił do 
Łodzi. 

Popularny „Misio“ nie ma zamiaru 
zrywać z boksem, wręcz przeeiwnie, po 
powrocie do Łodzi obiecał intensywnie 
trenować, a występować hędzie w bar- 
wach ŁKS Włókniarza, dla którego już 
podpisał deklarację. 


Kulturę fizyczną 
"NA WSI 


musimy podnieść 
na wyższy poziom 


Dla zabezpieczenia dalszego rozwoju 
i podniesienia na wyższy poziom pracy 
w dziedzinie kultury fizycznej na wsi 
— Plenum GKKF postanawia: 

1 Dążyć do dalszego upowszechnie 

nia kultury fizycznej na wsi przez 
ilościowy i jakościowy wzrost LZ5-ów. 
Oprzeć działalność LZS na zdrowej ba- 
zie klasowej „młodzieży, pracowników 
PGR, członków spółdzielni produkcyj- 
nych, chłopów bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych. i : 
2 Zasadniczą pracą LZS-ów w dzie 
dzinie wychowania fizycznego 
winno być zdobywanie odznaki SPO i 
BSPO poprzez udział w całorocznych 
akcjach masowych. Praca ta powinna 
być trzonem działalności LZS. W okre 
sie jesienno zimowym LZS winny pro- 
wadzić intensywną pracę na bazie świe 
tlic wiejskich, organizować pracę kultu 
ralno - oświatową i sportową (szachy. 
tenis stołowy itp.). ' 
Podstawowym warunkiem masowe 

3 go uprawiana wf. na wsi powi- 
nien być wzrost społecznej kadry dzia- 
łaczy sportowych LZS. Zagadnienie szko 
lenia kadry jest czołowym zagadnieniem 
na najbliższy okres. Szkolenie winno 
objąć przygotowanie kadry etatowej po 
linii politycznej, szkolenie przodowni- 
ków wf, organizatorów i sędziów dla 
SPO i poszczególnych dyscyplin sporto 
wych oraz szkolenie ideologiczne człon 
ków LZS jako część programową prac 


LZS. i Ą 

4 Komitety Kultury Fizycznej na 

wszystkich szczeblach organizacyj 

nych powinny zapewnić LZ$<om ) stałe 

1 systematyczne kierownictwa politycz- 
ne, programowe i organizacyjne. 

5 Należy dążyć gło tego by Prezy- 

dia Zarządów ZSCh na wszyst- 
kich szczeblach organizacyjnych kiero- 
wały pracami kultury fizycznej i 
sportu jako jednym z ważnych odcin- 
ków swojej pracy. Sprawy sportu winny 
znaleźć właściwe miejsce w pracach 
wszystkich działów ZSCh, a w szczególno 
ści Działu Kulturalno - Oświatowego. 

W celu podniesienia poziomu pra 
6 cy LZS i przeniesienia do wszystkich 
członków LZS uchwał, zadań i wytycz 
nych GKKF i ZSCh oraz dla wyłonienia 
nowych arządów o zdrowym trzonie 
klasowym młodzieży kezrolnej należy 
przeprowadzić we wszystkich LZS zebra 
nia wyborcze nowych władz. 

Ścisłe współdziałanie ZMP z ZSCh i 
Komitetami Kultury Fizycznej na wszy 
stkich szczeblach, szczególnie współpra 
ca zarządów gminnych i gromadzkich z 
LZS, winno zabezpieczyć decydujący u- 
dział aktywn Związku Młodzieży Pol- 
skiej w kierownictwie rozwojem kultury 
fizycznej i sportu na wsi. 


(Gdańsk) — Gwardia  (Warsza- 
wa]. 

18. III. Gwarcia (Warszawa — 
Stal (Poznań), Stal (Katowice) — 
Gwardia (Gdańsk), Kolejarz 


(Gdańsk) — Ogniwo (Łódź). 


II LIGA 

14.1. Stal (Wrocław)|-—ŁKS. Włók 
niarz. Budowlani (Mysłowice) — 
Kolejarz (Poznań), OWKS. Lu- 
blin — Gwardia (Wrocław), Włók 
niarz (Bydgoszcz) — CWKS. War 
szawa. 

28. I. ŁKS. Włókniarz—CWKRS, 
OWKS. Lublin — Włókniarz (Byd 
goszcz), Budowlani (Mysłowice) 
— Gwardia (Wrocław). Stal (Wro 
cław) — Kolejarz (Poznań). 

11.. II. Kolejarz (Poznań) 
ŁKS. Włókniarz, Gwardia (Wro- 
cław) — Stal (Wrocław) Włók- 
niarz (Bydgoszcz) — Budowlani 
(Mysłowice), CWKS. — OWKS. 
Lublin. 


4. III. ŁKS. Włókniarz — 
OWKS. Lublin, Budcwłani (My- 
słowicej — CWKS. Włókniarz 


(Bydgoszcz) — Stal (Wrocław) i 
Gwardia (Wrocław) — Kolejarz 
(Poznań). 


18. III. Gwardia (Wrocław) — 
ŁKS. Włókniarz, Kolejarz (Poz. 
nań) — Włókniarz (Bydgoszcz), 
CWKS Stal (Wrocław) i 
OWKS. Lublin — Budowlani (My 
słowice). 

15. IV. ŁKS. Włókniarz — Bu- 
dowlani (Mysłowice), OWKS. Lu 
blin — Stal (Wrocław), Kolejarz 
(Poznań) — CWKS. Gwardia 
(Wrocław) — Włókniarz (Byd- 
goszcz). 


25. IV. Włókniarz (Bydgoszcz) 
— ŁKS. Włókniarz. CWKS — 
Gwardia (Wrocław), OWKS. Lu- 
blin — Kolejarz (Poznań) i Budo 
wlani (Mysłowice) — Stal (Wro- 
cław). 


Turniej ukończony 


Koła Sportowe ZS Stal 


mają w Borowczaku najlepszą rakietkę 


Trwające przeszło 2 tygodnie roz- 
grywki turnieju tenisa stołowego łódz 
kich kół sportowych ZS Stal dobiegły 
W turnieju 


końca, tym wzięło u- 
dział 12 zespo- 
tów. Turniej roz 
grywano syste- 
mem każdy z 
każdym. W wy 
niku losowania 
podzielono w- 
-zestników na 
dwie grupy, 2 
tym, ` že dwie 
najlepsze 


Finał wykazał bezapełacyjną wyż- 
āe e 


Szczecin i Gdańsk 

Za jednym zamachem 

chce Łódź stoczyć 
dwie walki 


Po zwycięstwie odniesionym nad Poz 
naniem pływaków łódzkich oczekują je 
szcze spotkania wyjązdowe ze Szęzeci- 
nem. i Gdańskiem. 

Łodzianie chcieli 
by za jednym zama 
chem złożyć te obo- 
wiązujące wizyty w 
terminach 6 i 7 sty- 
cznia, to jest sobotę 
1 niedzielę z tym, 
że pierwszy mecz od 
byłby się w Szczeci- 
nie. 

Wprawdzie rozegranie dwóch takich 
meczy pod rząd to dość ciężka przepra 
wa, na którą nie każdy pójdzie, ale ło 
dzianie liczą na swe siły i wierzą, że z 
wyprawy tej wrócą jako zwycięzcy. 

Ciekawe, co na to powie Polski Zw. 
Pływacki i czy propozycję Łodzi + za- 
twierdzi. 


Członkowie ZKS Spójnia 
muszą wypełnić 


nowe deklaracje 


Rada ZKS „Spójnia” w Łodzi, prze 
prowadza szczegółową weryfikację 
członków i działaczy Klubu w okre- 
sie od 15 grudnia 1950 r. do 31 stycz 
nia 1951 r. 

Wszyscy członkowie klubu, zawo- 
dnicy i działacze, obowiązani są w 
podanym okresie, zgłosić się do se- 
kretariat. klubu'w Helenowie celem 
dopełnienia formalności przerejestro 
wania się na nowych wzorach dekla- 
racji. 

Członkowie, którzy nie  dopełnią 
obowiązku weryfikacji, zostaną bez- 
względnie z szeregów Klubu usunięci. 


szość drużyny Centr, Biura Tech- 
nicznego, która też zajęła pierwsze 
miejsce. Dalsze lokaty zajęły: 2) 
Łódzka Fabryka Zegarów. 3) Techn. 
Obsługa Rolnictwa, 4) Łódzkie Zakła- 
dy Wytw. Apar. Nisk, Nap. 

Dużą niespodzianką było zajęcie w 
turnieju dalszych miejsc przez takie 
drużyny jak: Zakł. Mech. im. Strzel- 
czyka oraz Zakł. Wytw. Transform. i 
Urz, Termot M-31 (dawniej Elektro- 
budowa). 


Indywidualnie najlepszymi zawod- 
nikami okazali się: 1) Borowczak Wł. 
(CTB) znany tenisista łódzki, który 
odniósł 21 zwycięstw, doznając tylku 
3 porażek, Liberman (TOR) jeden z 
najstarszych zawodników turnieju, 
legitymujący się 20 zwycięstwami i 4 
porażkami, wreszcie Laskowski (Łódz. 
Fabr. Zegarów) — 20 zwycięstw i 4 
porażki. 


Spotkania w większości prowadzo- 
ne były przez sędziów ŁOZTS. Na- 
leży podkreślić, iż zawodnicy starsi 
swą postawą i sportowym zachowa- 
niem dawali przykład młodszym ko- 
legom jak powinien zachowywać się 
zawodnik w wypadku wygranej a 
także i wtedy gdy spotyka go niepo- 
wodzenie. 

Nauczka taka przydała się w pierw 
szym rzędzie kilku osobnikom z KS 
Stal, zachowanie których było 
wprost karygodne. Turniej wykazał. 
że poziom tenisa stołowego w ko- 
łach sportowych ZS Stal jest dość 
dobry i przyczynił się do jeszcze więk 
szego spopularyzowania tenisa stoło 
wego wśród szerokich rzesz robotni- 
czych, 

Sprawne przeprowadzenie turnieju 
jest zasługą kol. kol. Błotnickiego i 
Wojciechowskiego z ZS Stal oraz 
tych kół sportowych, które użyczyły 
swoich sal na rozegranie zawodów. 
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NAGRODY PIEN ĘZNE 
wyróżnionym sportowcom 
wręcza dziś ZS Włókniarz 
na wieczorze Świętlicowym 


Dzisiaj odbędzie się wieczór świetli 
cowy. urządzony przez Zrzeszenie Spor 
towe „Włókniarz Na wieczorze tym 
nastąpi uroczyste wręczenie dotacji pie 
niężnych zawodnikom i zawodniczkom 
zaliczonym do kadry nacodowej. 

Do pierwszych wyróżniony% w ten 
sposób zawodników, członków Zrzesze- 
nia Sportowego „Włókniarz* należą: 

Sienkiewicz (hokej), Paprotówna, Ser 
watka i Błażyńska (siatkówka), Kakiet 
i  Szułe _ (szczypiorniak),  Gabrych, 
Świercz, Bek, Boruez (kolarstwo), Anto 
newicz, Grzelski, Słomczewska, (lekkoa 
tletyka), Sobczakówna, Proniewiczówna, 
Malinowska  (pływactwo) i  Anielak, 
Wieczorek, Jaskóła (boks). , 

Uroczystość odbędzie się w sali Zarzą 
du Głównego Zw. Włókniarzy, Sienkie 
wicza 13 o godz. 19. 


W biegach płaskich 
narciarze NRD 
_ spisują się 
lepiej niż Polacy 


Od dwóch dni trwają w Zakopanem 
| regularne treningi reprezentacyjnej 
Kadry Narciarskiej Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. 

Goście trenują wspólnie z narciar 
Ską reprezentacją Gwardii pod okiem 
trenerów polskich i niemieckich. Tre 
ningi skoków odbywają się na Kon- 
drałowej, a zjazdów na Kasprowym. 

Dotychczasowe próby biegów pła- 
skich wykazują. że w tej konkurencji 
| goście przewyższają naszych zawo- 
dników. 


Na 23 szachownicach 
mistrz Polski 
dał pokaz gry 


Szachowy mistrz Polski, St. Wit- 
kowski dał w Radomsku pokaz gry 
jednoczesnej, występując przeciwka 
23 reprezentantom tego miasta, 

Po 4-godzinnej grze Witkowski wy 
grał 17 partii, 2 zremisował a 4 prze 
grał. Imprezę organizowała Stal (Ra 
domsko). d - 


a 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Km. 896-50 Komornik Sądu Grodz 
kiego w Łodzi, rewiru VIl-go, mają- 
cy kancelarię w Łodzi, ul. Zamen- 
hofa Nr. 4. na podstawie art. 502 
k.p.c. podaje do publicznej wiadomoś- 
ci, że dnia 29. qrudnia 1950 r., o godz, 
12, w Łodzi, ul. AL 1 Maja Nr. 19. od- 
będzie się I-sza licytacja ruchomości. 
należących do Kazimierza Rydołow- 
skiego, składających się z mebli, to- 
karki, 2 sztanc i; bormaszyn. oszaco- 
wanych na łączną sumę zł. 8.400. Ru. 
chomości można oglądać w dniu licy 
tacji w miejscu i czasie wyżej ozna- 
czonym. 824 


OGŁOSZENIA DROBNE 
DNIA 7. XII 1950|GOSPOSIA od za- 


znaleziono po-* by 
nad 1.000 zł. w stoj,” MPW RE 
łówce Nr. 1. Zgło-| erencje, Sienkie- 
sić się do Biura Wicza 6, m. 11. 
stołówki, Piotrkow, 


iotrkow. 10200 
ska 163. 1020 [INNA 


Do Czytelników 
Prasy Radzieckiej 


Biuro Zagraniczne PPK „RUCH“ w Warszawie, Plac 3-ch Krzyży 16, 
podaje do wiadomości, że zostało zakończone przyjmowanie zamówień na 
dzienniki i czasopisma radzieckie na [ kwartał 1951 r. 


Jednocześnie zawiadamiamy, że w 


dalszym ciągu wszystkie placówki 


PPK „RUCH“, Agencje i Urzędy Pocztowe, Oddziały Międzynarodowego 
Klubu Prasy i Książki oraz Księgarnie „Domu Książki* przyjmują zgło- 
szenia na prenumeratę czasopism radzieckich na II-gi i dalsze kwartały 


1951 roku. 
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